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M A R EK  ST A R O W IE Y SK I

C Z Y T A N IA  P A T R Y S T Y C Z N E  W  L IT U R G II  G O D Z IN

K onsty tuc ją  L aud is can ticum  z 1 lis to p ad »  1970 r. pap ież  P a ­
w eł VI w prow adził n ow y  b rew ia rz  L itu rg ia  horarum  dość znacz­
nie różn iący  się od poprzedn iego  b rew iarza .

Z adaniem  nin iejszego  a rty k u łu  je s t om ów ienie tzw . czytań  pa­
try stycznych  now ego b rew ia rza  n a  kanw ie  przepisów  In stitu tio  
generalis de liturg ia  horarum  (n r 159— 165). Po  ogólnych w iado­
m ościach w stępnych : h isto rycznych  i term ino log icznych , za jm ie- 
m y się k ry te r ia m i doboru  czy tań  z podkreślen iem  pozytyw ów  
i nega tyw ów  now ego uk ładu . Na zakończenie p o sta ram y  się od­
pow iedzieć n a  py tan ie , jak a  je s t ob iek tyw na w artość  tekstów  
użytych  w b rew ia rz u  i dlaczego zostały  one um ieszczone w  b re ­
w iarzu.

Nie m iejsce tu  w chodzić w  p rob lem  zm ian, jak im  pod legał b re ­
w iarz  w  ciągu o sta tn ich  p ięciuset la t, za jm iem y się n a tom iast p rze ­
m ianam i u k ład u  czy tań  patry stycznych .

N ajsta rszy  zbiór ty ch  czytań K ościoła rzym skiego sięga V II—  
IX  w. Z ostał on w y p a rty  przez h om ilia rz  P aw ła  D iakona (koniec 
V III w.) i na n ich  zasadniczo oparł się u k ład  czytań b rew ia rza  
P iusa V, k tó ry  choć u leg ł dość g ru n to w n y m  przem ianom  w  cza­
sie re fo rm y  P iusa  X , to jed n ak  w ybór czy tań  n ie  został n a ru szo n y  
w  zasadniczych lin iach .1 Pon iew aż powistał on we w czesnym  śre d ­
niow ieczu, czy tan ia  ogran iczały  się do dość ciasnego kręgiu p isa­
rzy  i nie by ły  rep rezen ta ty w n e . Z najdow ały  się tam  w praw dzie  
u ryw ki w ie lk ich  p isa rzy  łacińsk ich , staroży tności chrześc ijańsk ie j 
' n iek tó re  z p ism  n ieau ten tycznych , k tó re  im  p rzyp isyw ano  — 
natom iast p isa rze  greccy  i średn iow ieczn i by li rep rezen tow an i ty l­
ko z rzadka: n a  650 czytań  ty lk o  24 by ły  w zięte z p ism  Ojców 
greckich.2 Sam e czy tan ia  u leg ły  skróceniom , b y ły  przedzielone

* R . G r é g o i r e ,  L es  h o m élia ires  d u  M o yen -A g e , R om a 1966; F . 
« a H a ,  Dal B rev ia rio  del Q u ignonez a lla  L itu rg ia  d e lle  ore d i Paolo  
VL  w: L itu rg ia  d e lle  ore, T o rino  1972, s. 185— 220.

G. M o r i n ,  C ritiq u e s  des serm ons e t h o m élie s  a p o cryphes d u  B ré -
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responsoriami i błogosławieństwami, co nie stwarzało bynajmniej 
warunków do uchwycenia myśli, nie mówiąc już o gustowaniu 
pięknem Ojców, i co więcej — odstraszały od ieh lektury.

Sytuacja już zła uległa ostatecznemu pogorszeniu w nowym 
dwutomowym brewiarzu, gdzie nie tylko usunięto sporo czytań 
patrystycznych, ale na domiar złego, usunięto mechanicznie z wie­
lu czytań dwie ostatnie części, zastawiając początek homilii, za­
zwyczaj dość przypadkowy i nie za wiszę mający sam w sobie 
jakiś sens.

Rebus sic stantibus zaczęto wątpić w ogóle w sensowmiość czy­
tań patrystycznych, toteż komisja przygotowująca nowy wybór 
czytań wraz z jego projektem rozesłała biskupom i teologom, 
a szozególnie patrologom pytanie, czy jest sens je wprowadzać. 
Odpowiedzi okazały się w ogromnej większości pozytywne, przy­
stąpiono więc do ostatecznego wykończenia nowego wyboru, rea­
lizując w ten aposób zalecenie Konstytucji o Liturgii, by „lepiej 
dobrać wyjątki z dzieł Ojców, doktorów i pisarzy kościelnych” 
(nr 92 b). To stanowisko potwierdziła In s titu tio  gen era lis , w 
której przypomniano, że czytania zaczerpnięto z pism Ojców 
i pisarzy kościelnych zgodnie z tradycją Kościoła Rzymskiego 
(nr 159).

Nim przystąpimy do omówienia czytań patrystycznych należy 
przypomnieć, jaka jest struktura oficjum czytań w nowym bre­
wiarzu. Składa się ona z hymnu, trzech psalmów z antyfbnami, 
wersetu i dwu czytań ze swymi respansoriami, po których ewen­
tualnie odmawia się T e D eum , i oracji. Pierwsze czytanie jest 
zawsze wzięte z Pisma św.; czytane są poszczególne księgi ST i NT 
w „lectio continua”, to znaczy w obszernym wyborze. Drugie 
natomiast czytanie może być bądź patrystyczne, bądź hagiogra- 
ficizne.

Należy określić dokładniej te dwa, jak zobaczymy, nieostre 
określenia. Już samo stwierdzenie, że jakiś pisarz należy do 
epoki patrystycznej jest dość nieprecyzyjne, bo dla jednych koń­
czy się ona z soborem chalcedońskim (451 r.), dla innych w VII 
lub VÜI w. (na Zachodzie ze śmiercią św. Izydora z Sewilli 
636 r. lub św. Bedy — 735 r., a na Wschodzie św. Jana Dama­
sceńskiego — 749 r.); inni w końcu do epoki patrystycznej wli­
czają pisarzy średniowiecznych. W nowym brewiarzu termin 
„patrystyczny” byłby najbliższy trzeciemu, choć niezupełnie, bo

viaire Romain, Analecta Maredsolana I, 191 a, s. 487—502; A. H am - 
m a n , Réflexions sur les lectures patriotiques du B réviaire, Ephemeri­
des Liturgicae 7© (1965) 341—347.
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do  „czytań  pa try s ty czn y ch ” b y w ają  w liczane równiież tek s ty  póź­
n iejsze, mp. św. K aro la  B orom eusza, św . J a n a  od K rzyża, a  w śród 
n ich  liczne tek s ty  V aticanum  II, co n ie  ty lk o  w yn ika  z  chęci do­
b ran ia  ja k  najlepszych  czytań, a le  i w ykazan ia  ciągłości tra d y c ji 
od Ojców A postolskich do V aticanum  II.

N ieostre je s t rów nież pojęcie „czytan ie  hag iograficzne” , to  je s t 
dotyczące św iętych. O bejm ują frag m en ty  z ich  au ten ty czn y ch  
życiorysów  p op raw nych  h istorycznie, z ich pism  lu b  też  z brailcu 
takow ych, w y ją tk i z dzieł p isa rzy  zazw yczaj ok resu  p a try s ty cz ­
nego dostosow ane do postaci danego św iętego. O ile  frag m en ty  
pism  sam ych św iętych  i p isa rzy  pa try sty czn y ch  są zazw yczaj b a r ­
dzo dobre, o ty le  czytan ia h isto ryczne są n a  ogół m d łe  i b lade: 
bo w  końcu  czy kogoś w zrusza opis u fundow an ia  przez św. H en­
ry k a  b iskupstw a w  B am bergu? B rak iem  na to m ias t b rew ia rza , i to  
w ielkim , jes t zupełne usunięcie  całościow ych życiorysów  św iętych  
ograniczając  się do  k ilk u lin ijk o w ej suchej w zm ianki. M yślę, że 
ko rzysta jąc  ze sw ych u p raw n ień  K onferenc ja  E p iskopatu  m ogłaby  
dołączyć do b rew ia rza  d oda tek  h ag iog raf iczny zaw iera jący  k ró t­
kie życiorysy  św iętych , zaw arty ch  w danym  tom ie. W  N iem czech 
up. um ieszczono w  M szale życio rysy  św iętych. W ielką bow iem  
s tra tą  zarów no d la duszpaste rstw a  i duchow ości k ap łań sk ie j jes t 
n iem al zupełna  n ieznajom ość życiorysów  św ię ty ch  w śród  śred n ie ­
go i m łodszego pokolen ia  duchow ieństw a.

M ówiąc ogólnie pisarze ok resu  pa trystycznego  (do V III w.) 
d om inu ją  w  d ru g ich  czy tan iach  A dw en tu , ok resu  B. N arodzenia, 
W. Postu , W ielkanocy  i „p e r  an n u m ” ; stanow ią m niejszość w  
»proprium  sancto rum ”, w  k o m unałach  m ają  n a  ogół lekką  p rze ­
wagę.

Po ty ch  uw agach  w stępnych  za jm ijm y  się k ry te r ia m i zastoso­
w anym i p rz y  w yborze tek stó w  pa trystycznych . Z aczniem y od 
k ry te rió w  nega tyw nych , to je s t  odpow iem y na py tan ie , jak ie  
tek s ty  zostały  w yelim inow ane z pola za in teresow ań  au to rów  w y­
boru.

W yłączono tek s ty  typow o polem iczne, bądź dotyczące p rob le­
m ów  dziś p rzeb rzm iałych , zaw iera jących  zby t daleko  posun ięte  
a legoryczne tłum aczen ie  P ism a Św iętego, bądź w  końcu  zby t za­
w iłe filozoficznie i teologicznie. Te k ry te r ia  zastosow ano nie 
ty lko  do całych tekstów , ale  także  i w ew n ątrz  tekstów , to  zna­
czy jeżeli jak iś  skąd inąd  p ięk n y  te k s t zaw iera ł w ypady  polem icz­
n e  albo frag m en ty  zupełn ie  n iea k tu a ln e , w ycinano  je: w idać to  
dob itn ie  w  tek s tach  Ojców A postolskich. O w e cięcia zaznaczono 
w  nagłówtku, w  k tó ry m  podane są źródła . T ak i zabieg zupełn ie  
n iedopuszczalny  w w y d an iu  naukow ym , je s t zrozum iały  i u sp ra -
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wiedliwiomy w  tekstach m ających służyć jako czytanie duchow­
ne i pobudzać do medytacji, a nie służyć badaniom naukowym. 
W yłączono z brewiarza również i teksty pisarzy niekatolickich.

Zwróćm y jednak uwagę, że kryterium  ortodoksji zostało po­
traktowane bardzo szeroko, zresztą w  myśl „Institutio generalis” , 
która zaleca dobranie czytań spośród Ojców Kościoła i pisarzy 
kościelnych (nr 159), a więc pisarzy nie odznaczających się wszy­
stkimi czterema cechami znamionującymi Ojców (ortodoksja, świę­
tość życia, starożytność, potwierdzenie Kościoła).

Jak wiadomo Sobór Konstantynopolitański II (551 r.) potę­
pił Orygenesa; część jego dzieł wtedy zaginęła. Tenże sobór po­
tępił tzw. „T rzy rozdziały” : pismia Ibasa, Teodora z Mopsuestii 
i  Teodoreta z Cyru. W prawdzie niektóre punkty nauki Orygenesa 
są nie do przyjęcia, a dzieła trzech pisarzy antiocheńskich mo­
g ły  dać powód do interpretacji w  duchu nestoriańskim, to jednak 
wszyscy czterej umarli w  zgodzie z Kościołem. Orygenes należał 
niewątpliwie do najw iększych geniuszy myśli starochrześcijańskiej 
i przyczynił się niemało do rozwoju teologii. Podobnie i zasługi 
Teodora z Mopsuestii i Teodoreta z Cyru w dziedzinie teologii są 
niewątpliwe. Wśród czytań nowego brewiarza znajdują się liczne 
fragm enty dzieł Orygenesa, kilkakrotnie cytow any jest Teodoret. 
Umieszczenie ich w brewiarzu przypomina również, że na ich po­
tępienie w płynęły w  niemałym stopniu dziwne meandry polityki 
cesarza Justyniana. Podobnie rzecz się ma z Tertulianem, który 
jak  powszechnie wiadomo, po nawróceniu się najpierw  żył jako 
w ierny syn Kościoła, potem jednak przeszedł do montanistów, 
a w  końcu założył własną sektę. To jednak nie przekreśla faktu 
jego ogromnego w pływ u na teologię Zachodu. Fragm enty dzieł 
Tertuliana znalazły się również w  nowym brewiarzu.

Jak widać dobór kryteriów  negatywnych przy ustalaniu tek­
stów czytań patrystycznych w  nowym  brewiarzu dobrze charakte­
ryzuje pewną postawę charakterystyczną dla Kościoła współczes­
nego: odcięcia się od teologicznej kłótliwości, subtelnych i często 
pustych żonglerek słownych, które tak m iłowała starożytność, nie­
stety także i chrześcijańska, a równocześnie twarde potwierdze­
nie, że w modlitwie oficjalnej Kościoła, jako pokarm duchowy 
dla kapłanów, czyta się pisarzy Kościoła.

Przechodząc do kryteriów  pozytywnych, którym i kierowali się 
autorzy doboru czytań, należy stwierdzić, że byli oni bogatsi o 
w yniki nauki, szczególnie X IX  i X X  w., która przez liczne wyda­
nia i opracowania zbliżyła kulturze współczesnej wielu pisarzy 
wschodnich, greckich i średniowiecznych. Posiadali więc dużo 
większe możliwości niż wczesnośredniowieczni autorzy wyborow,



[5] CZY TANIA PATRY STYC ZNE W LITURG II GODZIN 245

ponad to  m ieli jaśn ie j uśw iadom ione pojęcie  un iw ersa lności Koś­
cioła.

C zy tan ia  p isa rzy  łac ińsk ich  stanow ią  trzo n  czytań, co w yn ika  
z p rzynależności K ościoła rzym sko-kato lick iego  do s fe ry  zarów ­
no relig ijności ja k  i k u ltu ry  zachodniej. W ynika to rów nież z fak ­
tu, że ta  w łaśn ie  l ite ra tu ra  je s t  n a jlep ie j p rzebadana  i znana  
oraz także  z tego, że szereg w ieków  w łaśn ie  l ite ra tu ra  łac ińska  s ta ­
now iła  jed y n ą  li te ra tu rę  K ościoła kato lick iego . To jed n a k  s tw ie r­
dziw szy p rzyznać  należy, że rów nież p isarze  greocy z a jm u ją  po­
czesne m iejsce w  b rew ia rzu . O trzym ujem y w  n im  bow iem  p rze ­
g ląd  n a jw y b itn ie jszy ch  p isa rzy  g reck ich  oraz k ilk u  p isa rzy  o rien ­
ta lnych . Dodać tu  należy , że ci o s ta tn i s tanow ią  pow ażną m n ie j­
szość, i m an k am en tem  czytań  now ego b rew ia rza  jes t to  p o tra k to ­
w anie  ich  po m acoszem u.

Je ś li chodzi o w ybór p isa rzy  g reck ich , to  jes t on bardzo  dobry  
i rep re z en ta ty w n y  d la p ierw szych  p ięc iu  w ieków , gorzej n a to ­
m iast p rzed staw ia  się sp raw a z p isa rzam i VI, V II i  V III w. (np. 
św. T eodor S tu d y ta , św. J a n  D am asceński, św. M aksym  W yznaw ­
ca p o jaw ia ją  się ty lko  z rzadka). B rak  jest, n ies te ty , zupełn ie  
w ielk iej poezji w ezesnobizan tyńsk iej, podczas gdy  w śród  hym nów  
brew iarzow ych  z n a jd u jem y  w praw dzie  szereg bardzo  p ięknych , 
ale obok n ich , n ieste ty , i inne  nie,w ielkiej w arto śc i zarów no teo­
logicznej jak  i a rty sty czn e j. D odajm y jeszcze, że p isarze  ok resu  
pa try sty czn eg o  są zastosow ani poza czytan iam i. D la p rzy k ład u : 
an ty fo n y  n a  św ięto  T ró jcy  P rzena jśw iętsze j pochodzą z p ięknego 
h y m n u  do T ró jcy  M ariusza  W ik to ry n a , w y b itn eg o  filozofa 
i teologa, znanego m .i. z W yzn a ń  św . A ugustyna . Ale tu  w ycho­
dzim y ju ż  poza te m a t czy tań  pa try stycznych .

O bok p isarzy  ok resu  pa try stycznego  w  czy tan iach  d ru g ic h  z n a j­
du je  się w iele  fragm en tów  p isa rzy  łac ińsk ich  średniow iecznych . 
Obok znanych  p isa rzy , jak  Tom asz z A kw inu  czy B e rn a rd  z C la ir­
vaux , w prow adzono  p isarzy  cyste rsk ich  X III  w. na leżących  bez 
w ą tp ien ia  do w ie lk ich  k lasyków  m yśli i duchow ości ch rześc ijań ­
skiej, tak ich  ja k  B aldw in  z F o rd , Izaak  ze S te lla  czy A elred  z R iel- 
vaux  i innych . U w zględn ien ie  duchow ości średn iow iecznej stanow i 
jedno  z w ie lk ich  osiągnięć b rew ia rza .

W końcu w śród  czytań  p a try sty czn y ch  z n a jd u ją  się stosunko­
wo n ieliczne fra g m en ty  p isa rzy  późniejszych , np. św. J a n a  F ishe- 
ra  i św. K aro la  B orom eusza czy św. J a n a  od K rzyża oraz w zięte  
z dokum en tów  V aticanum  II.

W spom niano k ilk a k ro tn ie  o b ra k a c h  w yboru . T en  z a rz u t zo­
s ta ł p rzew id z ian y  przez In s titu tio  generalis, k tó ra  m ów i o p la ­
now ym  p ią ty m  tom ie  czytań  „ad lib itu m ” (n r 161), k tó ry  się jesz-
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cze n ie  ukazał. Być m oże, że w  n im  w łaśn ie  będzie się znajdow ał 
szerszy w ybór p isa rzy  późniejszych, a w ięc w czesnobizan ty jśk ich  
i średniow iecznych , ja k i zn a jd u jem y  w  p rzygo tow anym  przez W ło­
chów  n ieo fic ja lnym , dw uazęściow ym  tom ie  V.3 Co w ięcej, K onsty ­
tu c ja  na  ty m  n ie  pop rzesta je , a le  p rzew idu je  m ożliw ość p rzygoto­
w an ia  tom ów  dodatkow ych  przez  poszczególne K o n ferenc je  E p i­
skopatów  dla po trzeb  lokalnych  (inr 162). Te p rzep isy  są typow e 
d la  e lastycznej koncepcji b rew ia rza , k tó rego  p ierw szym  celem  jes t 
odpow iedzenie po trzebom  duchow ym  jego uży tkow ników .

M im o pew nych  n iedoskonałości w y b o ru  m ożem y m ów ić o u n i­
w ersalności czy tań  now ego b rew ia rza . D rugą jego  cechą byłoby 
u jęc ie  duszpastersk ie. W doborze zw rócono uw agę n a  u tw o ry  m oże 
n a jb a rd z ie j d o tąd  żyw e spośród dzieł epoki Ojców, tj. n a  u tw o ry  
o c h a rak te rze  duszpastersk im , jak im i są hom ilie  i katechezy . W ięk­
szość licznych  tekstów  św. A ugustyna  zaczerpn ię to  z jego  hom ilii, 
podobnie zresz tą  ja k  u  św. J a n a  C hryzostom a i O rygenesa. A u to ­
rz y  w y raźn ie  p refe ro w ali katechezy , szczególnie zaś te  n a jp ię k n ie j­
sze, ja k ie  n am  pozostaw iła s taroży tność  —  św. C yry la  Je rozo lim ­
skiego. U w zględniono rów nież ka techezy  św. A m brożego, k tó re  są 
czy tane w  „Lecrtdo co n tin u a” , oraz śiw. J a n a  C hryzostom a. B rak , 
n ies te ty , p ięknych , n ied aw n o  odnalezionych  ka techez  T eodora z 
M opsuestii. Obok katechez  zna jd u jem y  w  b re w ia rz u  jeszcze inną  
k a teg o rię  p ism  duszpastersk ich , jak im i są lis ty , a w ięc lis ty  św. 
A ugustyna , św. A tanazego oraz czy tane  w  „Lectio  co n tin u a "  lis ty  
św. Ignacego A ntiocheńskiego . To duszpaste rsk ie  u staw ien ie  czy­
ta ń  s tw arza  specyficzny k lim a t o fic jum  czytań: je s t  p roste , n ie  
w ym aga w ielk iego  p rzygo tow an ia  teologicznego, a  czy tan ia  n ie są 
je d n a k  p ły tk ie , lecz „gęste” teologicznie. To sp raw ia , że b rew iarz , 
k tó ry  jes t w  p ierw szym  znaczen iu  k siążką  m o d litw y  kap łan a , 
m oże być ła tw o  u ży ty  przez ludzi św ieckich, np. jak o  w spólna 
m o d litw a  pew nej g ru p y  p a ra fia ln e j. „ In s titu tio  g e n e ra lis” m ów i 
o używ an iu  go n ie  ty lk o  p rzez „precones v e rb i” , a le  tak że  przez 
szersze k ręg i ch rześc ijan  (nr 165).

C zy tan ia  p a try sty czn e  b rew ia rza  n a  ogół s tanow ią  jednostk i 
d la  siebie. W prow adzono jed n a k  p ew ną form ę „lectio  con tinua” , to  
znaczy, że pew ien  u tw ó r je s t czy tany  przez k ilk a  dn i pod rząd. 
„Lectio  co n tin u a” danego u tw o ru  podk reśla  jego w y b itn e  w a lo ry  
i p re fe re n c ję  au to rów  w yboru . C zytane są w  dużych  frag m en tach  
w  „lectio  co n tin u a” lis ty  do R zym ian , E fezjan , M agnez jan  i T ra l-  
la n  św. Ignacego z  A n tioch ii (cztery  n a  ogólną liczbę siedm iu!), lis t

• II dialogo che ci salva, II serie, Lettura dei Padri, b. m. w., ed 
Marietti, vol. 1—2, s. 336—669.



[7] CZY TANIA PATRY STYC ZNE W LITURG II GODZIN 247

św. P o lik a rp a , last św. K lem ensa, lis t Ps. B arnaby , tzw . II list 
św. K lem ensa, „De oratione  D om inica” św. C ypriana , „De M y­
ste riis” św. A m brożego, hom ilia  „De p as to rib u s” św. A ugustyna  
oraz jego lis t do P ró b y  ( tra k ta t o m odlitw ie), k o m en ta rz  św. Le­
ona W ielkiego do ośm iu b łogosław ieństw  oraz frag m en ty  dużego 
dzieła św . G rzegorza W ielkiego M oralia in  Hiob. To w yliczan ie  
po tw ierdza  to  w szystko, co w yżej pow iedziano  o d uszpaste rsk im  
ch arak te rze  w y b o ru  i p o d k reś la ją  w y raźn ą  p re fe re n c ję  O jców  
A postolskich, bo poza w ym ien ionym i u tw o ram i m am y w  b re w ia ­
rzu  fra g m en ty  in nych  ich  pism : D idache, pozostałych  listów  św. 
Ignacego i lis tu  do Diognerta. Z ostała  w ięc podkreślona  ro la  O jcó w  
A postolskich, p ierw szych  św iadków  tra d y c ji, łączących N ow y Te­
s tam en t z okresem  Ojców.

Na p ierw szy  rz u t oka czy tan ia  sp raw ia ją  w rażen ie  chaosu. T ak  
jed n ak  n ie  jest. Ju ż  p rze jrzen ie  sam ych ty tu łó w  dodanych  p rzez  
au to rów  w yboru  n a  początku  każdego czy tan ia  i podających  głów ­
ną  m yśl ta k  p ierw szego ja k  i d rug iego  czy tan ia  w skazu je  na  pew ­
ne k ry te r ia  doboru , k tó ry ch  jed n a k  n ie zawsze m ożna by ło  k o n ­
sekw en tn ie  p rzeprow adzić .

C zy tan ia  s ta ran o  się dostosow ać po p ierw sze do o k resu  l i tu r ­
gicznego. T en  w ybór u da ł się n a jlep ie j, b y ł jed n ak  n a jła tw ie jszy  
do p rzep row adzen ia . A dw en t rozpoczyna teksit św. C yry la  J e ro ­
zolim skiego o dw óch p rzy jśc iach  C hrystu sa , a następ n e  czy tan ia  
w olno sk ie row u ją  się k u  ta jem n icy  w cielen ia , p o d k reśla jąc  ro lę  
św. J a n a  C hrzcicie la , szczególnie zaś M aryi. U koronow an iem  czy­
ta ń  adw en tow ych  jes t czy tan ie  Bożego N arodzenia: s ław ne  p ie rw ­
sze kazan ie  L eona W ielkiego na  Boże N arodzenie o w cie len iu  
C hrystusa . C zy tan ia  okresu  Bożego N arodzen ia  k o n c e n tru ją  się 
n a tu ra ln ie  na ta jem n icy  w cielen ia , a następ n ie  na chrzcie C h ry ­
stusa. T em at to  dość m ało  w yeksponow any  w  teologii Zachodu, n a ­
tom iast ba rdzo  żyw y w  teo logii w schodniej. C zy tan ia  n a  W ielki 
Post o tw iera  w ezw anie  do p oku ty  św. K lem ensa R zym skiego, w  
następ n y ch  tygodn iach  podkreślono  ro lę  poku ty , dobrych  uczyn­
ków i n aw ró cen ia  się. D opiero  około n iedzieli P alm ow ej M ęki 
P ańsk ie j p o jaw ia ją  się m o tyw y  m ęki. W  okresie  W ielkanocnym  
czytan ia k o n c e n tru ją  się na ta je m n ic y  Z m artw y ch w stan ia  i sa­
k ram e n ta c h  w ie lkanocnych  —  C hrzcie i  E ucharystii. W  VI ty ­
godniu  po jaw ia  się tem a t W niebow stąp ien ia , a w V III jes t m ow a 
o D uchu Św iętym . T ak i u k ład  je s t spełn ien iem  zalecenia In s ti tu ­
t o  generalis: „C zy tan ia  Ojców K ościoła pozw alają  poszczegól­
ny m  w ie rn y m  zrozum ieć poszczególne okresy  i św ięta  litu rg iczn e” 
(nr 165). Innym i słow y czy tan ia  b rew iarzow e p rzed staw ia ją  t a ­
jem nice życia C h rystu sa  w  opisie  Ojców Kościoła. A u to rem  w y-
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b o ru  udało  się  tu  zgrać g łów ne m yśli m szału  z czy tan iam i p a ­
try stycznym i. O kres „per an n u m ” n ie  posiada taikiej lin ii tem a­
tycznej.

N astępna p róba połączenia  czy tań  P ism a Św iętego i czy tań  pa­
try sty czn y ch  udała  się ty lk o  częściowo. J a k  w spom niano, jako  
p ierw sze  czy tan ia  w zięte są frag m en ty  z poszczególnych ksiąg  P is­
m a św. czy tanych  „in  con tinuo” , to  znaczy po kolei, choć z pew ­
n y m i opuszczeniam i. T u  pełne zg ran ie  było n iem ożliw e, poniew aż 
n ie  w szystk ie  k sięg i P ism a Św iętego  by ły  w  rów nym  stopn iu  
kom en tow ane w  staroży tności ch rześc ijań sk ie j (np. do E w angelii 
św. M arka  p siadam y ty lk o  jeden  kom en tarz  ca łkow ity  św. B edy 
i jed en  frag m en ta ry czn y  św. H ieronim a), a ponad to  n ie  w szystk ie 
f ra g m en ty  poszczególnych ksiąg  P ism a by ły  kom en tow ane przez 
p isa rzy  ok resu  pa try stycznego  i d la tego  często tru d n o  jes t zna­
leźć om ów ienia tekstów  dziś n a jb a rd z ie j znanych . P o d ję ta  przez 
W łochów  p róba  skom en tow an ia  w szystkich  p ierw szych  czytań  
frag m en tam i Ojców skończyła się n iepow odzeniem , bow iem  w y­
ko rzy stan e  kom en tarze  —  n ie je d n o k ro tn ie  jed y n e  do danej k się ­
g i —  b y w a ją  p rzes ta rza łe  i teologicznie nie u d a n e .4

N iem niej jed n a k  są w  litu rg ii godzin  n iek tó re  m iejsca, gdzie 
udało  się zgrać  I i II  czytanie. T ak  np. w  V III i IX  tygodn iu  
„per an n u m ” czytana je s t księga H ioba —  czy tan ia  p a try sty czn e  
w zięto  z M oralia in  Hiob  G rzegorza W ielkiego, dzieła w  całości 
przew lek łego , lecz w e frag m en tach  bardzo  p ięknego, oraz z W y ­
zn a ń  św . A ugustyna , w  k tó ry c h  św ięty , podobnie ja k  H iob, lecz 
w  in n y  sposób, zm aga się z Bogiem . L ist św. P o lik a rp a  do Fd- 
lip ian  czyta się w  X X V I ty g o d n iu  rów nocześnie z lis tem  św. P a ­
w ła do F ilip ian , na to m ias t lis t św . Ignacego do M agnezjan  — w 
X V I tyg o d n iu  w raz  z II  lis tem  św. P aw ła  do K o ry n tian ; nie za­
pom inajm y , że św. P o lik a rp a  i św . Ignacego dz ie li od  św. P aw ła  
okres zaledw ie ok. 50 lat. T ych zw iązków  jes t w ięcej. W arto  w ięc 
p rzy  odm aw ian iu  b rew ia rz a  szukać ich, n a tu ra ln ie  n ie  na  siłę.

Na początku  a r ty k u łu  zostało przy toczone p y tan ie , czy należy 
zachow ać czy tan ia  pa trystyczne . O dpow iedź k o n su lto ró w  by ła  po­
zy tyw na. K ończąc a r ty k u ł na leży  sobie postaw ić p y tan ie : dlaczego 
je  zachow ano i jak a  je s t w artość  czytań patry stycznych .

Cel czytań  p a try sty czn y ch  ok reśla  w spom niana  In s titu tio  gene­
ralis: „G łów nym  zadan iem  om aw ianego tu  czy tan ia  jes t m edy­
tac ja  S łow a Bożego zgodnie z tym , jak  je  u jm u je  K ościół w  sw o-

4 Myślę o ośmiu tomikach UOra di lettura commentata dai 
della Chiesa, Bologna 1976 nn. Omówienie tego wydawnictwa w CT 
49 (1979) fase. III, s. 184 n.
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je j T ra d y c ji” (n r 163). M edytacja („m edita tio”) stanow i w edle  
tra d y c ji K ościoła jed n ą  z fo rm  m odlitw y . T eksty  p a try sty czn e  m a­
ją  służyć n ie  do nauczenia  się czy do zapoznania się z teologią 
p a try sty czn ą  lub średniow ieczną, podobnie jak  i tek s ty  h ag io - 
graficzne nie m ają  służyć do n a u k i h is to rii Kościoła. Ich  celem  
je s t m edy tacja .

A le ta  m ed y tacja  m a  być m edy tacją  S łow a Bożego czyli P ism a 
Św iętego. D laczego jed n ak  sięgnięto  do Ojców? Cała ich teo logia, 
katecheza, p rzepow iadan ie , m od litw a itd . by ły  oparte  i p rzepo jo ­
n e  P ism em  Św iętym . Z nali je  w  w ielu  w ypadkach  na pam ięć, 
s tud iow ali je n ieu stan n ie . S tanow iło  ono d la  n ich  jedność od „Ge­
nesis” do „A pokalipsy” stanow iło  cen tru m  ich  życia relig ijnego . 
S tu d iu m  P ism a św. było dla n ich  m odlitw ą, podobnie ja k  to  za­
leca K onsty tuc ja  Dei V erbum :  „N iech p am ię ta ją  o tym , że m o­
d litw a  tow arzyszyć pow inna czy tan iu  P ism a Św iętego, by  ono 
sta ło  się rozm ow ą m iędzy  Bogiem  a człow iekiem ” (n r 25). Taik 
w łaśn ie  m a się rzecz z tek stam i b rew iarzow ym i-patry stycznym i: 
są one p rzepo jone P ism em  Św iętym  odczytanym  m odlitew nie  i 
d latego  p row adzą do m od litw y  sk ry p tu ry sty czn e j. P ism o ponad to  
było d la p isa rzy  pa try sty czn y ch  Słow em  Bożym ; w  nim  Bóg do 
n ich  przem aw ia , Jego  słuchają  żarliw ie  i d latego  w św ietle  T ra ­
dycji „sam o Pism o św. głębiej je s t rozum iane i  n ieustann ie  w p ro ­
w adzane w czyn” (Dei V erbum  8). W idzim y tu  zasadniczą różn icę 
m iędzy  egzegezą w spółczesną a egzegezą Ojców. Ta o sta tn ia  by ­
w a przez egzegetów  pogard liw ie  nazyw ana  n ienaukow ą. I b y n a j­
m niej n ie  s ta ra ła  się być naukow ą. P ism o św. n ie było  d la n iej 
o b i e k t e m  b ad ań  filologicznych, h isto rycznych  czy n a w e t teo lo­
gicznych, a le  g ł o s e m  B o g a  p rzem aw iającego  do człow ieka, 
w  k tó ry  należy  pokorn ie  się w słuchiw ać, rozw ażać go w  sercu  
sw oim  i w prow adzać w  życie. B yła  to  postaw a m ądrościow a a n ie  
naukow a w  sensie now oczesnym  tego słow a. I  stąd  w ie lka  w arto ść  
i w ie lk i u ro k  egzegezy p a try styczne j.

O jcow ie K ościoła by li teologam i, ale  słowo „ teo logia” m iało  d la  
n ich , szczególnie d la  teologów  w schodnich, a w ięc i g reck ich , in ­
n e  znaczenie n iż  d la  teo logów  wispółozesnych. „Teologia oznacza 
słow o sk ie row ane  przez Boga do człow ieka i p róbę odpow iedze­
n ia  na to  słow o przez człow ieka w  m ożliw ych g ran icach ; jes t to  
d o k tryna  p rzeży ta , n ieu s tan n e  dośw iadczanie boskości, m etano ia  
p rzeksz ta łca jąca  osobę ludzką... Być teologiem  oznacza żyć sło­
w em  Bożym , orędziem  przychodzącym  z w ysoka, nie sądząc je d ­
nak, że się obejm ie go i w y jaśn i w  sposób w yczerpu jący  p o ję­
ciam i i m etodą d y sku rsyw ną  logiki, ab y  un iknąć , ja k  to  często 
p o d k reś la ją  O jcow ie, zastąp ien ia  Boga b a łw anam i m yśli lu d z-
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kiej. Grzegorz z Nazjanzu dobrze wyjaśnia charakter dynamicz­
ny teologii w jej wartości egzystencjalnej: »Cihcesz stać się teolo­
giem? Zachowaj nakazy, postępuj wedle przykazań, działanie bo­
wiem jest posuwaniem się iku kontem placji”.* 5 * Można tu  dodać 
dwa znane określenia Ewagriusza z Pontu: „Jeśli jesteś teologiem, 
prawdziwie się modlisz, a jeśli modlisz się naprawdę, jesteś teolo­
giem” oraiz „Kto nie widział Boga, nie może o Nim mówić”.8 Czy 
więc nie warto czytając i medytując teksty brewiarzowe powró­
cić do pojęcia teologii patrystycznej?

Medytacja Pisma Świętego ma .się odbywać w Kościele, bo prze­
cież brewiarz jest modlitwą Kościoła. Określa to św. Wincenty 
z Lerynu: „Wobec taikiej ogromnej gmatwaniny błędów jest rze­
czą wprost konieczną wytyczyć linie wykładu Pism prorockich 
i apostolskich według prawidła kościelnego i katolickiego czucia 
(secundum ecclesiastici et catholici sensus normam” 7. Kim byli 
autorzy cytowanych w  brewiarzu fragmentów? Przeważnie świę­
ci, najczęściej biskupi, a więc nauczający oficjalnie w imieniu 
Kościoła; to  byli ci, którzy kładli fundam enty pod budowę teolo­
gii, duchowości a często i s truk tu r organizacyjnych Kościoła. By­
li to ludzie Kościoła- i wczytując isię w ich dzieła nie tylko uczy­
my się modlitwy skrypturystycznej, ale tego, co Wincenty z Lery­
nu nazywa „kościelnym i katolickim czuciem”, inaczej „sensus 
ecclesiae” lulb jeszcze innymi słowy „sentire cum ecclesia”. To od­
czucie Kościoła nie ma nic ze .stereotypowości myślenia czy 
zgleichszachtowania- dokonywanego przez współczesne ku ltu ry  m a­
sowe. W czytaniach brewiarzowych spotykamy się z szerokim wa­
chlarzem na jwybitnie jszych myślicieli Kośoioła, Iuldzi głęboko czu- 
jących Kościół i żyjących jego życiem, równocześnie tak  bardzo róż­
nych osobowością,'kulturą, umysłowością czy reprezentowanym krę­
giem kulturalnym. Od gwałtowników Bożych jak św. Augustyn czy 
św. .Bernard do rozsądnego i spokojnego św. Cypriana; od genial­
nych teologów jak św. Grzegorz z Nyssy czy św. Maksym Wyz­
nawca do prostego duszpasterza Maksyma z Turynu, czy autora 
Didache; od wielkich artystów św. Grzegorza z Nazjanzu czy św. 
Jana Chryzostoma do dość nieudolnie posługujących się piórem 
Ojców Apostolskich; od zrównoważonych ludzi Zachodu jak św. 
Leon do egzaltowanego na sposób wschodni św. Efrema; od suro­
wego i nieprzejednanego m oralisty Tentuliana do pełnego wy-

BP. S c a z z o s o ,  Introduzione alia ecclesiologia di S. Basilio (Studia
Patristica Mediolanensia 4), Milano 1975, s. 53 n. Cytuje mowę 20, 5.

• De orat 60. PG 79, 118OB; Cent. 5, 36. Frankenberg s. 329.
7 Commonitorium  2. Tł. J. Stahr, POK 8, 1928, s. 7. Fragment ten

jest cytowany w  Institutio generalis nr 163.
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rozumienia św. Augustyna głoszącego „dilige et quod vis fac”. 
A byli to wszyscy ludzie, którzy żyli Kościołem, bo w „sentire 
oum ecclesia” jest miejsce na szerokość postaw i poglądów, ja­
kiej gdzie indziej nde znajdziemy. W ich pismach mamy odpo­
wiedź na współczesne żądanie pluralizmu, którego „sentire oum 
ecclesia” Ojców nie wykluczało, bo „w domu Ojca jest mieszkań 
wiele’. Pisma ich wskazują ponadto, że wierność Kościołowi nie 
znaczy bynajmniej zubożenia człowieka, ale jego ubogacenie.

Dobre i rozsądnie dobranie czytań w nowym brewiarzu tekstów, 
ich piękno a zarazem różnorodność powinny nie tylko ubogacić 
życie duchowe, pomóc w rozwiązywaniu codziennych problemów, 
ubogacić życie modlitwy i medytacji, ale także umocnić więzy 
z Kościołem i dać impuls do dalszego, samodzielnego czytania 
pism tych, których nazwano „światłami świata” — „fota tes oiku- 
menes”.


